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  –Ty? – Zabrzmiało to jak oskarżenie.


  –Cześć, Max.


  Rachel Lansing cały dzień szykowała się psychicznie na to spotkanie, lecz pod wpływem twardego jak stal spojrzenia Maksa Case’a serce wniej zamarło.


  Zdawał się bardziej władczy inieprzystępny niż pełen inwencji kochanek, którego obraz prześladował ją we wspomnieniach. Amoże sprawiały to antracytowy biznesowy garnitur isrebrny krawat?


  Ogromnym wysiłkiem woli opanowała chęć ucieczki. Ze sztucznym spokojem wstała zwygodnej kanapki wholu iprzybierając uprzejmy wyraz twarzy, wyciągnęła rękę.


  –Dziękuję, że zgodziłeś się na spotkanie – rzekła. Max zignorował jej gest. Milczał. Sytuacja stawała się coraz bardziej krępująca. – Cudownie, że Andrea już urodziła, prawda? – Rachel odezwała się pierwsza. – Wiem od Sabiny, że to chłopczyk – brnęła dalej. – Przyniosłam dla niej prezent. – Pomachała torebką wróżowe iniebieskie paseczki.


  –Co tutaj robisz?


  –Miałam się spotkać zAndreą.


  –Pracujecie wjednej agencji?


  Rachel błyskawicznym ruchem wyciągnęła wizytówkę iwręczyła Maksowi.


  –Jestem właścicielką – poinformowała znieukrywaną dumą ze swoich osiągnięć.


  –Rachel Lansing?


  –To moje nazwisko panieńskie.


  Właściwie dlaczego mu się tłumaczę? Przecież to niczego między nami nie zmieni, prawda?


  –Rozwiodłaś się.


  –Cztery lata temu.


  –Ateraz prowadzisz agencję pośrednictwa pracy tutaj, wHouston?


  Rachel przeszła długą drogę od kelnerki wrestauracji na plaży wGulf Shores wAlabamie, ledwo zarabiającej na utrzymanie swoje isiostry. Niestety, mimo że agencja przynosiła spore zyski, pod względem finansowym wciąż nie czuła się bezpieczna, aczarne myśli dręczyły ją wdzień iwnocy.


  –Lubię swobodę, jaką daje prowadzenie własnej firmy. Jest mała, ale się rozwija.


  Ibędzie rozwijać się szybciej, kiedy się przeprowadzę do większej siedziby izatrudnię więcej personelu, dodała wmyśli. Lokal już wybrała. Gdyby się nie pospieszyła, ktoś na pewno sprzątnąłby go jej sprzed nosa. Wczoraj, licząc na prowizję za znalezienie tymczasowej asystentki dla Case Consolidated Holdings, podpisała umowę najmu. Niemniej spotkanie zMaksem ijego zachowanie wstosunku do niej zachwiało jej wiarą wpozytywne załatwienie sprawy. Bezpieczniej będzie wycofać się zumowy.


  Żałowała, że Devon, jej prawa ręka, doświadczony specjalista od zasobów ludzkich, nie mógł przyjść zamiast niej. Niestety, wczoraj jego matka niespodziewanie trafiła do szpitala iprzeszła operację. Rachel oczywiście zgodziła się, aby został znią tak długo, jak potrzeba. Dla niej rodzina zawsze była najważniejsza.


  –Ile asystentek już dla nas załatwiłaś?


  Max nie spuszczał badawczego spojrzenia zjej twarzy.


  –Pięć. – Rachel schowała rękę do kieszeni. Bała się, że zacznie poprawiać kołnierzyk albo guziki izdradzi się zrosnącym zdenerwowaniem. – Pierwsza była Missy, asystentka Sebastiana.


  –To ty maczałaś wtym palce?


  Rachel aż zamrugała zwrażenia. Czyżby Max miał coś przeciwko Missy? Pracuje dla nich już cztery lata iwszyscy są bardzo zadowoleni. Znalezienie posady dla Missy rozpoczęło dobrą passę jej agencji.


  –Dowiedziałam się, że niedawno awansowała na szefową działu PR.


  Iwyszła za mąż za twojego brata, Sebastiana. To chyba dowód, że dobrze się staram, prawda?


  –To znaczy, że jesteś wHouston już od czterech lat?


  Rachel zaczynała tracić pewność siebie.


  –Mniej więcej.


  –Dlaczego tutaj?


  Kiedy go zostawiła wnadmorskiej miejscowości wAlabamie, nie chciał już nigdy jej widzieć. Czyżby się zastanawiał, czy jej pojawienie się wCase Consolidated Holdings to zrządzenie losu, czy złośliwe nagabywanie?


  –Przeniosłam się do Houston zpowodu siostry. Studiowała na tutejszym uniwersytecie ima tu przyjaciół. Po jej dyplomie postanowiłyśmy zostać na stałe. – Słowa Rachel mogłyby znaczyć, że tam, gdzie przedtem mieszkała, nie miała przyjaciół. Błysk ciekawości pojawił się woczach Maksa. – Wtym budynku aż trzy firmy są moimi klientami – poinformowała Rachel. – Czy fakt, iż przysłałam wam aż pięć asystentek inigdy się nie spotkaliśmy, nie świadczy, że moje zainteresowanie twoją firmą jest czysto zawodowe?


  Max zmierzył ją taksującym spojrzeniem.


  –Porozmawiajmy.


  –Czy nie to właśnie robimy? – odparowała.


  –Wmoim gabinecie.


  Max odwrócił się na pięcie. Szedł, nie oglądając się za siebie. Oczekiwał posłuszeństwa. Zawsze lubił nią rządzić.


  Rachel oblała fala gorąca. Szybko jednak oprzytomniała. Wspomnienie tamtych czterech dni zMaksem zostało pogrzebane razem zdziewczęcymi nadziejami imarzeniami. Jeśli chce utrzymywać znim zawodowe kontakty, musi trzymać zmysły na wodzy.


  Max znikł za zakrętem korytarza. Teraz miała sposobność uciec. Wymyśli jakieś wytłumaczenie, ajutro przyśle tu Devona. Nie. Da radę. Musi. Jej przyszłość zależy przecież od prowizji za znalezienie zastępstwa za Andreę.


  Pięć lat temu życie surowo ją ukarało za chowanie głowy wpiasek. Jej agencja potrzebuje tych pieniędzy. Znajdzie nową asystentkę, zainkasuje forsę, awdniu przeprowadzki do nowej siedziby zafunduje sobie szampana ikąpiel wbąbelkach. Wszystko zależy od tego spotkania.


  Wmiarę jak szła, wstępowała wnią odwaga. Cztery lata pięła się wgórę. Nie było łatwo. Wchodząc do ogromnego gabinetu opatrzonego wizytówką znazwiskiem Maksa, myślała już tylko oczekającej ją nagrodzie.


  –Zgubiłaś się?


  –Zatrzymałam się przy biurku Sabiny ipoprosiłam oprzekazanie prezentu dla dziecka Andrei.


  Rachel rozejrzała się po pokoju. Była ciekawa, jakim Max jest biznesmenem. Podczas tamtych czterech wspólnie spędzonych dni opowiadał jej orodzinie iomiłości do szybkich samochodów, lecz nie chciał mówić opracy. Do czasu, gdy cztery lata temu poznała Sebastiana idostrzegła rodzinne podobieństwo, nawet nie kojarzyła nazwiska Max Case zfirmą Case Consolidated Holdings.


  Na ścianach wisiała seria zdjęć Maksa opartego oróżne samochody wyścigowe. Weleganckim jednoczęściowym granatowo-szarym kombinezonie, którego krój podkreślał szerokie ramiona iwąskie biodra, zkaskiem pod pachą, był niezwykle przystojny. Na półce stały zdobyte puchary iksiążki osamochodach zpodrasowanymi silnikami.


  –Skróciłaś włosy – zauważył izamknął drzwi, odcinając jej drogę ucieczki.


  –Nigdy nie lubiłam długich włosów – odparła.


  Po pokerowej twarzy Maksa przemknął cień uśmiechu. Czyżby odgadł, że luźne spodnium, pantofle na płaskich obcasach, krótka fryzura, minimalny makijaż, sportowy zegarek, brak biżuterii to kamuflaż? Zwyglądu szara mysz, za to winteresach przeciwniczka nie do pobicia? Rachel nigdy nie mogła pochwalić się urodą, ojakiej marzą mężczyźni. Wysoka, ochłopięcej figurze, wszkole mogła liczyć najwyżej na to, że koledzy będą ją traktowali jak kumpla do gry wpiłkę. To pewnie dlatego nigdy nie potrafiła zrozumieć, że mężczyzna taki jak Max Case, który mógł mieć każdą kobietę, wybrał ją.


  Poczesne miejsce wgabinecie zajmowało ogromne biurko zdrewna czereśniowego. Nie pasowało do Maksa. Rachel wyobrażała go sobie raczej wśród ultranowoczesnych mebli ze szkła ichromu.


  Zamiast za biurkiem Max usiadł na kanapie zajmującej całą długość jednej ze ścian, potem szybkim ruchem ręki wskazał fotel zboku. Rachel przycupnęła na brzegu, teczkę położyła na kolanach.


  –Jutro zsamego rana potrzebna jest mi osobista asystentka. – Od razu przystąpił do rzeczy.


  Rachel nie była przygotowana na to, że Andrea urodzi dwa tygodnie przed terminem. Nie miała więc nikogo oodpowiednich kwalifikacjach, gotowego od zaraz przystąpić do pracy.


  –Będę miała idealną kandydatkę, ale dopiero wponiedziałek.


  –Wykluczone.


  –To tylko dwa dni. Na pewno dasz sobie radę bez asystentki.


  –Już mamy zaległości. Przecież Andrea dzisiaj jest nieobecna. Przygotowujemy przyszłoroczny budżet. Potrzebuję kogoś, kto potrafi szybko włączyć się do roboty. Kogoś zpierwszorzędnymi umiejętnościami organizacyjnymi. – Wbił wzrok wRachel. – Kogoś takiego jak ty. Jesteś dokładnie taką asystentką, jakiej potrzebuję.


  Wjego oku pojawił się błysk, który teraz, tak jak pięć lat temu, poraził jej instynkt samozachowawczy irozsądek. Rzuciła się wjego ramiona na oślep, nie myśląc okonsekwencjach.


  Rachel zmobilizowała całą siłę woli, aby zapanować nad wzbierającą wniej paniką.


  –Nie możesz mnie mieć – oświadczyła.


  Słowa zawisły wpowietrzu.


  Przecież może ją mieć Jako asystentkę.


  Wkażdy zwielu sposobów, wjaki miał ją przedtem.


  Jego wybór. Nie jej.


  Napięcie między nimi rosło. Fascynujące, niepokojące Woń perfum Rachel obudziła wMaksie wspomnienia wzajemnej namiętności.


  –Jesteś gotowa zaryzykować izawieść oczekiwania klienta? – zapytał.


  –Nie. – Na policzkach Rachel pojawiły się rumieńce. Czyżby odgadła jego myśli? – Ale nie mogę zostawić mojej firmy, aby podjąć pracę uciebie.


  –Znajdź zastępstwo. – Max odsłonił zęby wnieprzyjemnym uśmiechu. – Nawet ty potrafisz dostrzec ironię tej sytuacji.


  Na przybranej przez Rachel masce profesjonalizmu zaczęły pojawiać się rysy.


  –Jesteś niedorzeczny.


  –Zwrócę się do innej agencji. – Strach woczach Rachel znikł tak szybko, jak się pojawił, niemniej Max zdołał go dostrzec. Zyskał dowód, jak bardzo zależy jej na tym zleceniu. – Jestem pewien, że będą mieli osobę, jakiej potrzebuję.


  –Lansing Employment Agency ma osobę, jakiej potrzebujesz – wycedziła przez zaciśnięte zęby.


  Przez chwilę mierzyli się wzrokiem. Instynkt podpowiadał Maksowi, aby potraktował ją jak każdego kontrahenta, który nie potrafi dostarczyć produktu spełniającego jego wymagania.


  Ajednak mieli kilka spraw do dokończenia. Wktórymś momencie ich krótkiej rozmowy poczuł, że musi się od nich uwolnić. Cztery dni spędzone razem nie wystarczyły, aby namiętność się wypaliła. Ku swojemu zaskoczeniu nadal jej pożądał. Lecz kto wie, jak długo to będzie trwało? Dwa miesiące?


  Kiedy mu się znudzi, zakończy znajomość na swoich warunkach. Według terminarza.


  –Zgoda – Rachel odezwała się wkońcu. – Dwa dni.


  –Świetnie.


  Wstała, jakby gotowa do wyjścia, lecz coś ją zatrzymywało. Spojrzała na Maksa izapytała:


  –Dlaczego to robisz?


  –Co?


  –Dlaczego żądasz, abym to właśnie ja wzięła zastępstwo, dopóki nie znajdę kogoś innego?


  –Jesteś tutaj. To wygodne rozwiązanie.


  Miał huk roboty. Kierownicy działów już tydzień temu przekazali mu propozycje do budżetu na następny rok. Gospodarka powoli wychodziła zkryzysu ipilnowanie równowagi między wydatkami awzrostem sprzedaży było ważniejsze niż kiedykolwiek. Przedsiębiorstwo Case Consolidated Holdings zrzeszało ponad tuzin firm ikażda znich działała winnym sektorze rynku, miała własne wskaźniki oraz plany strategiczne. Zebranie ianaliza danych pochodzących ztak różnych źródeł stanowiła swoiste wyzwanie organizacyjne.


  Andrea znała się na rzeczy tak dobrze jak on. Bez niej był kompletnie bezradny.


  –Czy to już wszystko? – zapytała Rachel.


  Max przestał się martwić oterminy iprzypomniał sobie, że podbramkowa sytuacja wfirmie to tylko część powodów, dla których nalegał, aby to właśnie Rachel wzięła zastępstwo za Andreę.


  –Aco jeszcze mogłoby być?


  –Wyrównanie rachunków za tamto rozstanie.


  –Ograniczmy się do interesów.


  Jej podejrzenia co do motywów jego postępowania dodawały całej grze pikanterii.


  –Czyli już się na mnie nie gniewasz?


  –Owszem, gniewam.


  –Po pięciu latach?


  Potrząsnął głową.


  –Na pewno?


  –Zarzucasz mi, że nie wiem, co mówię?


  Jego irytacja nie robiła na Rachel żadnego wrażenia.


  –Pięć lat temu dałeś mi jasno do zrozumienia, że już nigdy nie chcesz mnie widzieć.


  –Bo zataiłaś przede mną, że jesteś mężatką. – Max mówił sztucznie gładkim tonem, który niezbyt skutecznie maskował gniew. – Mimo że wiedziałaś, co myślę oniewierności. Opowiedziałem ci, jak zdrada ojca niemal zniszczyła małżeństwo rodziców. Bez mojej wiedzy wciągnęłaś mnie wpozamałżeński romans.


  –Odeszłam od męża.


  –Jednak gdy się zjawił, natychmiast do niego wróciłaś.


  –To bardzo skomplikowane.


  –Nie widziałem komplikacji, tylko kłamstwa.


  –To był trudny okres wmoim życiu. Spotkanie ciebie pozwoliło mi na krótki czas zapomnieć okłopotach.


  –Wykorzystałaś mnie.


  Rachel przechyliła głowę ispojrzała na Maksa spod długich rzęs.


  –Nawzajem siebie wykorzystaliśmy.


  Max przyjrzał się jej. Nie była najpiękniejszą kobietą, jaką znał. Chłopięco szczupła, pozbawiona krągłości, jakie lubił upartnerek. Zbyt wąski nos. Zbyt ostry podbródek. Równo obcięta grzywka zakrywająca zbyt szerokie czoło. Jednak pełne wargi miały wsobie podniecającą miękkość. Iuwielbiał drobnymi pocałunkami pieścić jej długą szyję.


  Wzbudzała jego namiętność. Pociągała go od pierwszej chwili, gdy ją zobaczył. Iteraz, gdy po pięciu latach rozpoznał ją wpoczekalni, nic się pod tym względem nie zmieniło.


  Obawiał się, że przebywanie razem znią osiem godzin wbiurze otworzy stare rany. Rozstanie przeżywał wiele miesięcy. Oczywiście wtedy był na zupełnie innym etapie życia. Mimo zdrady ojca wciąż był pełen optymizmu iwiary wmiłość imałżeństwo.


  To Rachel sprawiła, że ją stracił.


  –Októrej mam się jutro stawić?


  –Oósmej.


  Ruszyła wkierunku drzwi. Max odprowadził ją wzrokiem. Jedno słowo uporczywie do niego wracało.


  Rozwiedziona.


  Wdrzwiach Rachel zawahała się ispokojnym, zdecydowanym tonem rzuciła przez ramię:


  –Dwa dni. Nie dłużej. – Inie oglądając się za siebie, wyszła.


  Zawsze otaczała ją aura niedostępności. Podniecało go to, intrygowało. Nie mógł się nią nasycić. Spędzili ze sobą cztery dni, lecz cały czas mu się wymykała. Oddawała mu ciało, ale nie duszę.


  Zwściekłości nie mógł usiedzieć na miejscu. Podszedł do drzwi izcałej siły je zatrzasnął. Mało go obchodziło, co pracownicy sobie pomyślą.


  Niech ją diabli wezmą za to, że się tutaj zjawiła!


  Iniech diabli wezmą tę jego część, której to sprawiło radość.
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